Nieszczęsne 5-lecie bezróbócia przez Kartel (na str. 2-e)) 


QBŁATA POCZTOWA LISZCZQNA. RYCZAŁIEJĄ 


s odbiorem w administracji 


Rok V. 


20.000 
S 


LONDYN (ATE) — Z To» 
kio donoszą ò kałastrófalnej po 
wodzi w prowincji Honshiu, 
spowodowanej po kilkukrote 
nych oberwaniach chmur, 

Rzeka Kamo wezbrała nagle 
zalewając wielkie połacie kraju. 
W/zburżone fale płynącej szero 
kim korytem rzeki dotarły do 
miasta Kioto, liczącej 530.000 
mieszkańców, którzy wporę o» 
strzeżeni zdołali się schronić w 
bezpieczne miejsca. 

Wogóle stoi pod wodą 20.00U 
domów w okolicy Osaki. We- 
dług dotychczasowych prowizo 
rycznych obliczeń ofiarą powoż 
dzi padło 12 osób. 


Ministerstwo 
Spraw Sfuieczńych 


Jak się dowiadujemy, w naj- 
bliższym czasie zdecydowana 
ma być sprawa zmiany nazwy 
Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej. 

Wobec wysuwanych zastrze 
żeń, iż nazwa ta nie odpowia- 
da zakresowi działania Mini- 
sterstwa, ma ona być zmienio- 
na na „Ministerstwo Spraw 
Społecznych. lub też przywró 
cona ma być dawna nazwa 
„Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej". 


Katowanie matkobójcy 


W Szanghaju pewien młody 
Chińczyk zabił matkę. Zabójca 
nie zdołał skryć się przed po- 
licją, schwytano go i skazano na 
kase Śmierci. Przestępcę zwią- 
zano i przymocowano do pala, 
następnie omotano szyję sznu- 
tem, który zwolna zacieśniano. 
Gdy tylko morderca tracił przy 
tomność, rozłuźniano pętlę, W. 
ten sposób dręczono go przez 
dłuższy okres czasu. Wreszcie 
gdy był już nawpół martwy, 
zdjęto mu z szyji pętlę, oblano 
benzyną i podpalono. Następnie 
oprowadżano żywą pochodnię 
przez miasto, by odstraszyć 
ludność od ponełnienia podob- 
nych przestępczych czynów, 


Fale zburzyły kilkanaście mo 
stów kolejowych i innych. Kil» 
ka tysięcy osób zaskoczonych 


nagłą powodzią, przebywa na 
dachach swych domów, które 
są odcięte od reszty świata. 


| 


Kraków, wtorek Żlipca1935 r 


traszna powódź nawiedziła Japonię 


Zawezwano oddziały wojsko 
we i biorą one udział w akcji ra 
tunkowej. 


Zbuntowane krążowniki chińskie 


mogą rozegrać bitwę w obrębie portu 


LONDYN (ATE)— Z Hong 
kongu donoszą o wielkiem za» 
niepokojeniu władz angielskich 
z powodu przebywania na an: 
gielskich wodach  terytorjal* 
nych dwóch zbuntowanych krą 
żowników chińskich, które us 
ciekły z Kańtonu. 


Na wodach angielskich znaj: 
dują się obecnie okręty bojowe 
rządu nankińskiego i zachodzi 
obawa, że w razie ewentualnej 
ucieczki krążowników z Hong 
kongu, może rozegrać się bitwa 
morska w obrębie strefy porto: 
wej. 


Do Hongkongu przybył wez: 
wany z Singapore okręt linjo* 
wy angielski „Dorsetshire“, któ 
ry w razie wyjazdu krążownie 
ków kantońskich ma je wypro 
wadzić na otwarte morze i tam 
pozostawić własnemu losowi. 


Miesiąc walki - 1422 bandytów zabitych 


Taką statystykę z Mandżurii ogłosili Japończycy 


LONDYN. (A. T.E.) — Z 
Tokio donoszą, że według ża- 
mieszczonego w dzienniku „A= 
sahi' urzędowego komunikatu 
sztabu armii kwantuńskiej wój 
ska japońskie w ciągu miesią- 


ca maja r. b. podczas operacyj 
wojskowych przeciwko 
żantom i bandytom w Mandżu- 
tii miały 195 starć z nieregular 
nemi wojskami chińskiemi. 

W walkach tych wojska ja- 


puńskie straciły 25 oficerów i 


ty-lżołnierzy zabitych i 75 ran- 


nych. Bandyci i partyzanci 
stracili samych zabitych 1422 
ludzi. 


Sztaby Włoch i Francji 


nawiązują ścisłą współpracę 


PARYŻ (ATE) — Szef szta 
bu generalnego, gen. Gamelin, 
który bawił ostatnio w Rzymie, 
gdzie odbył dłuższe konferen- 
cje z premierem Mussolinim i 
szefem włoskiego sztabu genes 
ralnego, marszałkiem Badoglio. 


powrócił wczoraj do Paryża. 
W tutejszych kołach politycz 
nych zachowują nadal jaknajda 
lej idącą rezerwę co do celów 
odbytych w Rzymie konferen- 
cyj. 
W doniesieniach rzymskich 


kwestję ] 
współpracy pomiędzy sztabami 


dzienniki francuskie dają do zro 
zumienia, że podczas odbytych 
narad omawiano wyczerpująco 
ścisłej wojskowej 


generalnemi obu państw, 


Sensacyjny pojedynek w Paryzu 


Prezes rady miejskiej walczył z radnym 


wienia kandydatury Chiappe naj nej wymiany strzałów. 


PARYŻ (ATE) = Wczoraj 
rano odbył się pojedynek pos 
między ńowym pfżewodniczą” 
cym paryskiej rady miejskiej, 
byłym prefektem policji parys« 
kiej Chiappe, oraz byłym tadcą 
miejskim i obecnym przewodni 
czącym paryskiej izby rachuns 
kowej Pierre Godin'em. 


Powodem pojedynku był zae 
targ, powstały wskutek posta» 


Niezwykły konkurs szewcki 


Kiepskie buty wyrabiają Sowiety 


RYGA (A. T. E.) — Według 
doniesień z Moskwy, redakcja 
dziennika „Wieczerniaja Mo- 
skwa* zorganizowała interesu- 
jący konkurs wytrzymałości 
obuwia sowieckiego. 

Ośmiu szewców sowieckich 
udało się pieszo z Moskwy do 
Leningradu, przebywając odle- 
głość 7355 km. w 17 dni. 

Podczas tego marszu Jedna 


Enika do Kin: 
dla Czytelników 
Ważny tylko w dniv 


„Adria“, „Atlantic“, „Świt“. 


»Oatatnich Wiadcności Erzkcustich* 


para obuwia zniszczyła się już 
Do przebyciu 100 km. Nastę- 
pre dwie po 200 km., trzy inne 
pary obuwia po 500 km. Tylko 
dwie pary obuwia wytrzymały 
całą trasę, 


Pismo zaznacza, że po prze 
liczeniu przeciętna norma wy- 
trzymałości obuwia sowieckiego 
wynosi od 60 do 80 dni. 


lub ” Bag atela“. 


1 lipca 1935 r. 


prezydenta paryskiej rady miej 
skiej. 


Po ostatniej wymianie strzae 
łów Godin został lekko ugodzo 


Fi e stóczony został naj ny w udo. Obaj przeciwnicy ro 
pistolety. Doszło do czterokrot»| zeszli się niepogodzeni. 


| E O O M 0 COO o 
Odciąl sobie kosą rękę 


gdy spadł z roweru 


strasznych bólach Gruza wezwa: dokonano amputacji ręki. 


Straszny, a zarazem ńiezwyk 
ły wypadek miał miejsce oneg- 
daj po południu we wsi Zbiersk 
pow. kaliskiego. 29»letni rolnik 
Kazimietz Gruz, zamieszkały w 
tej wsi powracał z pola na rowe 
tze, dô którego przywiązał ko- 
sę. 

W pewnej chwili wpobliżu 
wsi Gruz omijając wóz, skręcił 
gwałtownie wbok i wpadł z ro: 
wćrem do rowu. Upadek ten po 
ciągnął za sobą fatalne skutki. 
Bo oto Gruz uderzył lewą ręka 
o ostrze kosy. Uderzenie było 
tak silne, że ostrze kosy formal 
nie odcięło nieszczęśliwemu rol 
aikowi tekę. Do wijącego się w 


no lekarza, który polecił prze- 
wieźć rolnika do szpitala, gdzie 


Nr. 181 


Dziecko poczęte 
w więzieniu 


Nazywała się „Nr. 14“ według nu 
meru celi, Przesiedziała już (rzy a 
ta, Pozostawały dwa. Za co? Zabiła 
własne dziecko. Dlaczego? Bo uwie 
dziona | porzuconą nikt do służby 
przyjąć nie chciał Sąd. Pięć lat wię 
zienła.». 

W wiezieniu była potulna, posłusz 
na, więc dozorczyni ufała jej Po- 
zwałała niekiedy bez dozoru posprzą 
tać podwórzec więzienny, lnb kance 
larję. I zdarzyło się kledyś, że wpo 
bliżu miejsca, które sprzątała, zna* 
lazł się Piotruś, uczeń ósmej klasy, 
syn naczelnika więzienła Niewlady, 


W chłopaku zagrała krew ne wl- 
dok ładnej dziewczyny, której uro- 
dy nie zdołały przyćmić ani straszli- 
we przeżycia, ani zgrzebne szaty 
więzienne. Mężczyźni zawsze są prze 
biegli, zwłaszcza w okresie, gdy ZmYy 
sły się budzą. „Nr. 14" miała się, CO 
prawda, na baczności, uzbrojona w 
doświadczenie życiowe, ale Piotruś 
kusił, że postarą się o darowania re 
szty kary, © przedterminowe zwoltie 
nie, Może to ją przekonało, a może 
| w niej zmysły zagrały? Uległam= 

Jeszcze raz miała się przekonać 6 
przewrotności męskiej _ Piotrusiowi 
ani się śniło coś zdziałać dla swój 
kochanik. Tymczasem dojrzewał 0% 
woc grzesznej miłości | pod koniac 
czwartego miesiąca ciąży, 

z. sę było ukryć przed kimikok 
w 


Alarm, awantura! Drży dozorczy" 
ni, trnchleła naczelnik 06 
niech rzecz dojdzie do władz, to wy 
leci dozorczyni po 20 latach l 
naczelnik więzienia, obarczony 
clorglem dzieci... A sprawca zięse 
częścia? Nle przyznaje się do winy, 
korzystając z tego, że jogo Dłlara 
także milczy. Ałe jest spryciartem I 
daje ojcu dobrą radę. Zmusić „Nr. 16 
do niedozwolonej operacji. 

Tymczasem dziewczyna uparła się 
— chce mleć dziecko. Lecz na opór 
są sposoby: głód, ciemnica, bICie,e. 
Wkońcu wymnszono na miej opera- 
cję, której nie chciał dokonać lekarz 
więzienny, lecz dokonała pod przy* 
musem akuszerka, więziona właśnie 
za przeprowadzanie takich operacyj 
na wolności. 

W wyniku zbrodniczych zabiegów 
„Nr. 14“ zapada ua gruźlicę, a praw 
da i tak wychodzi najaw. 

Taka jest treść sztuki p. ¢ „Spra* 
wiedliwość”, napisanej przez mało 
nam jeszcze znaną antorkę Marceli- 
nę Grabowska. Gra tę sztukę obec- 
nie teatr „Kameralny“ w Warsza* 
wie, a wyróżnia się w niej świetna 
charakteryzacją mistrz _ Adwento- 
wicz, grałący rolę naczelnika więzie 
nla. Interesującą kreację w roli 
„Nr 14“ stwarza  Grvwińska. 


Straszny ten wypadek wywi 
łał w okolicy duże wrazenie. 


Zlot Harcerstwa Polskiego 


odbędzie się 14 lipca w Spaie 


Uroczystego otwarcia jubileu 
szowego zlotu Harcerstwa Pol 
skiego w Spale dokona P. Pre 
»vcent Rzeczypospolitej w dniu 
14 lipca r. b. Na uroczystość 
przybędą członkowie rządu. 
«korpus dyplomatyczny in cor- 
pore. przedstawiciele ducho- 
wieństwa, władz samorządo- 
wych i delegaci organizacyj 


społecznych i przysp. wojsk. 
Mszę polową odpraw! 

czelny kapelan Związku Har- 
serstya Polskiego ks. Luzar. 
Po otwarciu zlotu odbędzie się 
defilada oddziałów harcerskich, 
którą przyjmie P. Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu 
ybecnych na uroczystości do- 
stojników państwowych 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Jak żyje Polska pracująca? 


Nieszczesne 5-lecie bezrobocia przez karte 


Wysłannik „Ostatnich Wiadomości“ u robotników w Piotrkowie Tryb. 


Piotrków Trybunalski, stare, 
historyczne miasto Rzeczypos: 
politej, nie przedstawia typu 
ośrodka przemysłowego, ani 
miasta robotniczego, a przecież 
w tym właśnie Piotrkowie, pisa 
ły się pierwsze karty historj: 
walk Świata Pracy o lepszą przi 
szłość. 

Wąskie uliczki, poiożone dookoła 
starej kary, rynek z balkonem, z kto 
rego padaly pierwsze wyroki trybuna- 
łu, zamek królowej Bony, — tętniły 
Ongis życiem wasniące; się szlachty, a 
dziś odzywają Bię od czasu do czasu 
okrzykami bezrobotnych, przemawiają 
wielką krzywdą wydziedziczonych 2 
warsztatów pracy I skazanych na wie 
czną tuiaczkę po kornitetach i pośred- 
nictwach pracy, członków masy robot 
niczej. 

Krzywda ta odzywała się tutaj aż 
tak głośno i tak boleśnie, że znaczyła 
się krwią robotniczą, przelaną na oru 
ku starych ulic! Wystarczy, że przy- 
pomnimy tylko najwiekszy straik wios 
ki na hutach szklanych. Przez trzy ty 
godnie okupowali roboiuicy labrykę, 
podtrzyimywani sympatią całej Polski 
robotniczej, aż wieszvie wyparci zo- 
stali silą po Stoczeniu szeregu rozpacz 
liwycb walk. lak było w roku 1932. 
A jak jest Obecnie? 

Od stacji koiejowej jedziemi 
wzdłuż. toru, przez spacerową. 
aleję zwaną „Budła' r stajem: 
w osiedlu drewmanych jedno: 
piętrowych baraków. 

— Czy w tych domach zamieszku- 
ją roboumcy huty szkiapej „Kara“? 

— A tak... — odpowiada stary hut- 
nik, który całe siły swoje przedął w 
piszczel, albo złoży, w ulieize rozpa- 
lonym piecom. — Pracowaliśmy kie- 
dyś na „Karze*, ale to dawno było!.. 
Zatrudnionych było 600  hutnikow. 
wyrabiano tu szklo szybowe i prašo- 
wane, które zaspakajało potrzeby 
krajowe i szło na eksport... ale kapi- 
taliści zniszczyli i nasze warsztaty 
Pó nas! 

istorja hkwidacji tej ważnej 
placówki przemysłowej zasługu 
je na bliższe poznanie. 

Huta „Kara“ stanowiła wła: 
sność Belgijskiego Towarzyste 
wa Akcyjnego „Emil Haebler". 
Fabryka pracowała jaknajlepiej 
1 nic nie zagrazało jej istnieniu, 


dopóty, dopóki nie zajął się nią 
kartel szklany. „Kara“ przeszka 
dzała kartelowi w śrubowaniu 
cen. Zrodziła się zatem koniecz= 
ność ograniczenia produkcji. Za 
cenę kilkunastu miljonów zło» 
tych przelanych ciepłą rączką z 
kas kartelu do kieszeni baronów 

Haeblerów, huta została zam: 
kniętą, a 600 robotników zna: 
lazło się naraz bez pracy i bez 
chleba, W roku bieżącym obcho 
dzą pięciolecie swojego bezro= 
bocia i swojej bezgranicznej nę 
dzy. 

Przykro jest rozmawiać z tez 
mi ofiarami kartelowej zachłan= 
ności. 

— Pozostajemy właściwie na utrzy 
maniu ludności miasta Piotrkowa. 
Żyjemy z użebranych datków i z po- 
mocy obywatelskiego komitetu. Jak 
długo jeszcze pomoc tę będziemy o- 
trzyrmywać — niewiadoma, ale włas- 
ciwie jest nam już wszystko jedno. 

Jako jedyna pamiatka z pracy, po: 
zostały łm tylko te drewniane, piętro- 
we baraki. W mieszkaniach jest zu- 
pełnie pusto. Całe urządzenia składa- 
ją się z porzuconego na ziemi sienni- 
ka i ze stołu zbitege z prostych desek. 
Resztę mebli albo sprzedali na życie, 
alba zabrał komornik. Smia mona 
to csizdle razwac „Ko.onją wyjątko- 
wej | nędzy!“ 

Spoglądamy jeszcze z oddali 
na opuszczone mury „Kary“, na 
wygasłe jej piece i udajemy się 
z wizytą do bliźniaczej siostry 
mebuśszizhi, buty „Flortensji,. 
I ta huta jest własnością Haeb= 
lerów. 

i tutaj nie jest lepiej. Powtarza stę 
historia huty „Kara, I tu bowiem dia 
celów kartetowych przeprowadza się 
stopniową likwidację tasvyki. Pracu- 
je jeszcze na Hortensji czuło 200 ro- 
botnikow (dawniej pracowało 1800), 
ale i ta praca nie jest godną pozazdro 
szczenia. Naiwyższy zarobek tygod- 
niowy hutnika wvnosi 30 złotych! 
Reszta kontentuje się zarobkiem ty- 
godniowym od / do 18 złotych. 

Liczba robotników stale się zmniej 
sza. Kogo nie można usunąć głodo- 
wemi zarobkami, na tego są szyka- 
ny i represje. Haeblerzy, baroni nie- 
mieccy za belgijskim parawanem, spro 


Dziwny 


(A, E). Bylo już dobrze po 
pólnocy, gdy mocno podgazo” 
wany pan Adam Kamiński zbli 
żył się do stojącej samotnie do 
rożki i zapvtał drzemiącego ko 
nia: 

— Przepraszam pana, panie 
sałata, czy daleko stąd do Ma 
rymonckięj? 

Kon nic nie odpowiedział. 

— Fe, niegrzeczny pan je” 
stes — rzekł pan Adam. — Nie 
chcesz pan odpowiadać, to nie 
trza! Zapytam innego. Dzień 
dobry panu, panie koń! — zwró 
cil się pan Adam do dorożka- 
rza. 

Dorożkarz poruszył się nie- 
spokoinie na kożle, 

— Panie koń? — powtórzył, 

— To mówi pan do tamtego! 

— Właśnie z nim mówiłem. 
Ale to iakiś sluni dzieliworek, 
nic nie odnowi=da. Pijany, czy 
co? 

— Musi piiany. 

— Pan Adam pokiwał smet- 
nie glową. 

— Oi chleja ludziska, chleja! 
Jak te świnie. I piwonjie i konia 
ki... A przecie nieraz im mówię: 
Nie chlaicie, choroby, alkoha! 
4 trucizna lek bé. to wółecz 
ke, nanowie! Dobrze mówię pa 
nie koń? 

Dorożkarz ziewnał. 

— No widzisz pan! — ciąg” 
nal nan Adam. — A daleko 
stąd na Marymoncka? 


— Spory kawał. Ale za czte” 
ry złocisze podwiozę iegomo- 
ścia, 

— (Cztery złocisze? Za te 
te drynde połamaną? 

— Nie za drynde! Za kobył- 
kę moją. To panienka jeszcze 
nanie Szanowny, 

— Naprawdę panienka? 

— Jak pragne kursu do Za- 
hek? 

— No to jadziem. 

Dorożka ruszyła. Przez dro- 
ge pan Adam rozmyślił sie jed 
nak i gdy przybyli na Mary" 
mont nie chciał więcej zapłacić 
niż dwa złote. 

Do sądu mn Adam przybył 
znowu pod dobrą data. 

— Panie sedzio! — mówił.— 
Póki żyie, jeszczem takiej dryn 
dv nie widział, Bo derożkarz 
ciagna!. a koń siedział na koźle 
i ludzkiem głosem gadał. I wo- 
«dle to nie bvł koń, tylko nie- 
>=umeżna kobvtka, 

A ten drvyndziarz. fo też bv! 
akis dziwny. Cztery nosi mial 
i ogonem ciagle machał. A r 
ualożność to się ten koń unomi- 
"ał. No to co miałem robić? 
San'owi mtarić czv iak? Ta- 
ttar onos=ħap; na waorplhi = sw 
adek tylka nałowe zew aciem 
A drusige dwa złocisze to tere 
mare dopłacić! 

W tym stanie rzeczy Sa” 
Grodzki (Oddział 16) ogłosi! 
wyro% uniewinniający. 


ZOO” _ m 


wadzili sobie majstrów i kierowników 
z „Vaterlandu* i powierzyli im tresurę 
polskiego robotnika. Tresura ta przy- 
bierąła formy tak brutalne i tak po- 
tworne, że znajdywała niejednokrot- 
nie oddźwięk swój przed kratkami Są 
du Okręgowego w Piotrkowie. Żywo 
jeszcze pamięta np. Piotrków sprawę 
dyrektora huty o namawianie robot- 
nic do uległości pod groźbą wydale- 
nia ich z pracy! 

Piotrków robotniczy pamięta te 
chwiłe i ukrywa gięboko w skarbcu 
swoich cierpień, 


Przenieśmy się jeszcze na dru 
gi koniec miasta, do fabryki 
„Manufaktury Piotrkowskiej“ 
na Bugaju. Pracuje tutaj około 
800 robotnic i robotników prze 
mysłu v. kienniczego. Druga 


połowa ich tkwi beznadziejnie 
w bezrobociu. 

Redukcje plac postępują i tu w tem 
pie piorunującem. Ongiś jedna z le- 
piej płatnych tabryk, wypłaca obec- 
nie tygodniówki od 12 — do 35 zło: 
tych. Ciągle wisząca nad głową ro- 
botników grożba redukcji, jest zmorą, 
która trapi cały robotniczy Piotrków. 

Mówimy ciągle robotniczy“ — bo 
jest jeszcze i drugi Piotrków: „„Emery 
talny". Życie tego drugiego Piotrko- 
wa ogniskuje się w sześciu kawiar- 
niach i 8 restauracjach, 

W tem środowisku nie mówi się o 
hutach i o Bugaju, o tem, że miasto, 
liczące 52,000 mieszkańców składa 
słę z kilku tysięcy kolejarzy i ich ro- 
dzin, 4,000 emerytów, 2,000 zuboża- 
łych kupców i 5 i pół tysięcy bezro- 
botnych. A przecież o tem trzeba nie- 
tylko mówić, ale krzyczeć 


Nr. 180. 


Francuski hrabia 


został lokajem 


W Kalifornji zdarzył się os 
statnio niecodzienny wypadek. 
Pewien francuski hrabia, pochos 
dzący z bardzo starej rodziny, 
przyjął posadę kamerdynera u 
jednego z krezusów amerykań: 


skich. 


Gdy zadano mu pytanie, dla» 
czego wziął się właśnie do tej 
pracy, hrabia — lokaj potrząsr 
nął ramionami i odparł: 


— Nie widzę w tem nic dziw: 
nego. W ciągu całego zycia bys 
iem otoczony lokajami. Więc 
doskonale się orjentuję w tem, 
czego należy żądać od dobrego 
kamerdynera. Dlatego też, gdy 
zńalazłem się w kłopotliwej sys 
tuacji finansowej, wybrałem za 
wód, który miałem okazję grun 
townie poznać. 


Kto winien śmierci dwojga ludzi? 


Uziś zzbiera głos znany sportowiec - cyklista 


P. Mieczysław Karliński, któ: 
ry w swem życiu przejechał na 
rowerze tysiące kilometrów, w 
ten sposób zapatruje się na kwe 
stję winy kierowcy i rowerzyst= 
ki: 

— Nie wnikam w to, czy ro= 
werzystka jechała stroną prawą 
czy lewą — zaczął p. Karliński, 
— gdyż wypadek mógł się wy» 
darzyć z winy samego kierow- 
cy. Czy kierowca był inteligen= 
tem, czy zwykłym szoferem — 
wypadek również byłby spowo 
dowany. Jezeli dotychczas jest 
tak mało wypadków na naszych 
drogach, to tylko możemy to 
zawdzięczać Opatrzności Bos- 
kiej. 


Na rowerze przemierzyłem ty 
siące kilometrów i, proszę mł 
wierzyć, że na naszych drogach 
jadę z „gęsią skórką“, bo nie 
wiem, która jest strona prawa. 


Nie będę tu niczego dowo» 
dzić. Proponuję, aby eksperci 
udali się na szosę grochowską i 
na tej szosie zatrzymali się na 
25 klm. od Warszawy, gdzie 
można z łatwością stwierdzić, 
po której stronie auta jadą. 


W tych warunkach każdy ła: 
two się może przekonać, gdzie 
ma uciekać rowerzysta, jadący 
prawą stroną, przyczem po prae 
wej stronie mający koleiny w 
piasku, albo pryzmy kamieni. 


Reasumując, stwierdzam, iż 
wina rowerzystki jest probles 
matyczna, jezeli się zważy, że po 
stępowanie kierowców pozosta 
wia bardzo wiele do życzenia. 
Widziałem auta znanych osobi: 
stości, które widocznie nie opo: 
nowały, gdy szofer » kierowca 
urządzał harce na szosie, nie 
przestrzegając przepisu o ruchu 
kołowym. Czy w takich warun 
kach trudno o katastrofę? Rowe 
rzystka, nie przeczę, mogła nas 
wet nieumiejętenie jechać, lecz 
czyż nie będzie zdezorjentowas 
na w tych warunkach, gdy kie» 
rowca nie zastosuje się do przy 
jętego regulaminu? 


Społeczeństwo rozumie potrzebę współdziałania z policją 


W pierwszych latach po od- 
zyskaniu Niepodległości część 
społęczeństwa odnosiła się do 
policji z pewnego rodzaju rezer 
wą — co spowodowane było 
wspomnieniami niedawno minio 
nej przeszłości — gdy żan- 
darm czy policjant państw za- 
borczvch był symbolem gwałtu 
i ucisku. 

Nastroje te uległy zasadni- 
czej zmiąnie — dziś dzięki o- 
fiarnej pracy policjanta polskie 
go społeczeństwo widzi w nim 
swego opiekuna obrońcę bez- 
pieczeństwa i porządku społecz 
nego, a w konsekwencji tego 
darzy go zaufaniem i sympatią. 

Społeczeństwo zrozumiało 
również, iż dla , skutecznego 
zwalczania przestępczości jest 
konieczne współdziałanie z or- 
garami policii. 

Klasyczny wypadek tego 
zdrowego objawu społecznego 
miał miejsce w Milówce Woje- 
wództwa Krakowskiego. 

Miejscowa jednostka P. P. 
otrzymała w dn. LVI. 1935 r. 
poufne wiadomości iż po mia- 
Sizczku wałęsa się podejrzany 
czobnik i wvpvtuje się o bogat 
szych mieszkańców Milówki i 
akoliecv. Natychmiast po otrzy- 
mąniu tei wiadomości st. post. 
Wójcik udał sie celem wvlegi- 
tymowania owego osobnika 
lecz ten począł uciekać w stro 
ne cmentarza izraelickiego, a 
qustepnie przez potok Kamiesz 
niczanki w kierunku wsi Cisca. 


Uciekającego Ścigał st. post. 
Wójcik oraz przybyły na miej 
sce post. Ficek, a do pościgu 
przyłączył się między innymi 
mieszkaniec Milówki Stanisław 
Żyrko. 

Kiedy uciekający osobnik 
widział. że jest otoczony ze 
wszystkich stron, wyjął z kie- 
szeni pistolet automatyczny i 
oddał do st. post. Wójcika 6 
strzałów i biegł dalej przez rze 
kę Sołę. Wspomniany Stani- 
sław Żyrko dopadł ściganego 


po drugiej stronie rzeki, powa” 
lił na ziemię i oddał w ręce 
policji. 


Wszystkie strzały oddane 
przez Ściganego osobnika chy- 
biły. Po wylegitymowaniu oka 
zało się, że osobnikiem tym 
jest Józef Matlak, przynależny 
do Sporysza .pow. Żywiec. bez 
stałego miejsca pobvtu, zawo” 
dowy złodziej, karany "wielo= 
krotnie za kradzieże, który nie- 
dawno wyszedł z więzienia, 


Płacz dziecka rozkwilił bandytów 


Porzucili łup wartości kiku miljonów 


Do mieszkania państwa Wesļ 
by, mieszkających w Nowym| 
Jorku przy ulicy West „ End 
Avenue 910 dostali się bandys 
ci. W m eszkaniu była wówczas 
tylko pani Wesby, jej Szletnia 
cóceczka Iljan i służąca Irena. 


Bandyci zamierzali przede: 
wszystkiem związać kobiety, i 
wziąć się do grabieży. Lecz ma» 
ła Ijan kurczowo  uczepiła się 
matczynej sukni i zanosząc się 
rzewnemi łzami, błagała bandy: 
tów: 

— Nie ruszaicie mamusi, nis 
róbcie jej nic zlego. 

Eandyci byli widocznie „po: 
cząrkującymi" przestępcami, nie 
mieli jeszcze _ zatwardziałych 
sec, to tez łzy dziecka wzruszy. 
iy ich. 


— Nie zrobimy mamusi nic 
złego, zabierzemy tylko jej kleje 


s| noty — uspokoił małą jeden z 


bandytów. 

— Nie chcę byście zabieral! 
klejnoty mamusi, bo ona też się 
rozpłacze — spierała się dziew» 
czynka. 

Bandyci spojrzeli na siebie z 
niezdecydowaniem. Jeden z nick 
wyciągnął z pobliskiej szuflady 
kilka banknotów i chciał „przej 
rzeć“ inne szuflady. Drugi jedź 
nak, bardziej dobroduszny, nie 
mógł znieść łez, spływających 
no pulchnych policzkach dziece 
ka, pogłaskał dziewczvnkę po 
główce i dał znać koledze, by 
ruszyli dalej. 

Wyłącznie dzięki łzom dziec 
ka ocalały klejnoty, wartości 
kilkuset tysięcy dolarów, 


(Q) 


Napoleon Sadek 


Już cały rok mówiono o tem, 
w sklepie porcelany „Buszman 
i Ska“, że Kuba Szprot, starszy 
subjekt, odłożył sobie sporo 
pieniędzy i w tym roku spędz! 
urlop na letnisku, a nie w War: 
Szawie, jak inni subjekci z pen: 
sją 120 zł. miesięcznie. 

To też, gdy nadszedł urlop, 
Kuby Szprota, koledzy otoczyli 
g.. kołem. 

-- No i co? Jedziesz? — do: 
pytywali się ciekawie, 

— Naturalnie — oświadczył 
Kuba, oglądając sobie niedbale 
puznokcie. — Spidzę urlop w 
jakiemś modnem letnisku. 

Drugi subjekt Sztycman i 
młodsi subjekci nie ukrywali 
zazdrości. 16: 

— Dobrze ci, że możesz sobie 
pozwolić westchnął Sztyce 
man. — Ja będę musiał siedzieć 
w Warszawie. 

— I my tez! westchnęli 
chórem młodsi subjekci. 

— A dokąd jedziesz? Wiado 
mo już? 

Kuba założył niedbale nogę 
na nogę. s 

— Do Międzypola, Najmod: 
niejsze obecnie letnisko, Pięke 
ne widoki, piękne kobiety, naj: 
lepsze towarzystwo, rozrywki! 
W/ypuszczam się na całego! Raz 
muszę użyć, psia krew! Dobrze 
sobie pożyć. Dość już mam la* 
tem Warszawy! 

— Szczęściarz! — westchnęli 
raz jeszcze wszyscy subjekci. A 
drugi subjekt Sztycman przy» 
pomniał Kubie: 

— Tylko pamiętaj, pisz do 
nas O wszystkiem. Przynaje 
mniej z twoich listów będziemy 
wiedzieli, jak się dobrze żyje. 
Tak, tak! — podchwycili 
młodsi subjekci. — Pisz ko: 
niecznie! Dowiemy się chociaż 
co to jest dobre życie. 

Kuba przyrzekł, że będzie pi- 
p Marnie. Nazajutrz wyje: 
Š . 

W wagonie Jej klasy, pocią 
gu idącego do Międzypola, było 
tłoczno, duszno i gorąco. 

Kuba z trudem zdobył miej- 
sce na ławce i trzymał się moce 
no, zeby 8go nie stracić. Z pra: 
wej bowiem strony wypychało 
go biodro tłustej spoconej nies 
wiasty, która na kolanach trzy» 
mała koszyk z serem szwajcar» 
skim. 

„Zapach sera dokuczał Kubie 
nie mniej, niż biodro sąsiadki, 
ale zadowolony, że ma miejsce 
siedzące, nie poddawał się. 

Drzemiący pasażer z lewej 
strony, od którego buchało 
wódką, ułożył wygodnie głowę 
na ramieniu Kuby, jakaś zmę: 
czona staniem pasażerka usiad: 
ła Kubie na kolana, a na pras 
wym pantoflu Kuby stanął, mar 
sowo wyglądający, sierżant, któ 
remu Kuba przez szacunek dla 
munduru, nie śmiał zwrócić u» 
wagi. 

Prócz tego z półki, z pęknię: 
tego garnka, wprost za kołnierz 
Kuby ściekał śŚwieżutki miód. 
Kropla za kroplą. 

Starszy subjekt Szprot sie» 
dział bez ruchu, postękując zci- 
cha, ale ponieważ noga zajęta 
przez sierzanta, zapiekła go bo» 
teśnie, próbował się poruszyć. 

Ruch ten obudził śpiącego na 
iego ramieniu alkoholika, który 
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otworzył oczy i gniewnie spojź 
rzał na Kubę. 

— Czego się pan do cholery 
kręci? Tu jest wagon, a nie ka- 
ruzela! Siedź pan spokojnie, bo 
może być przykrość! 

Kuba zamarł i nie drgnął już 
do końca podróży. I, gdy wresz 
cie nawpół przytomny wysiadł 
w Międzypolu, przedewszyst: 
kiem zgodnie z przyrzeczeniem, 
napisał do kolegów list. 


I LIST KUBY 

„Kochani Koledzy! Podróż w 
wagonie Isej klasy przeszła mi 
nadzwyczaj przyjemnie. Jakie 
towarzystwo w tej I-ej klasie! 
Sama śmietana! Obok: mnie sie 
działa jakaś arystokratka! Ach, 
co za perfumy! Co za perfumy! 
Do głowy uderzało! A z dru: 
giej strony siedział bogaty prze 
mysłowiec. Nadzwyczajny czło 
wiek! Nie pozwalał mi się ru» 
szyć, palcem kiwnąć. Wszystko 
robił sam. 

I jacy gościnni oni byli. Przez 
całą podróż miód lał się stri- 
mieniami. Wogóle bardzo wes 
soło. Szkoda było wysiadać] 


ściskam W/as serdecznie... 


* 


— Ach, jaki szczęściarz, ten 
Kuba — wzdychali w Warsza: 
wie koledzy, czytając list, a Ku 
ba tymczasem z odparzonemi 
od chodzenia nogami szukał bez 
skutecznie mieszkania. 

Drogie były za drogie, tańsze 
były zajęte. 

Znalazł wreszcie. Małą ko» 
mórkę przy rodzinie. Mała bye 
ła, bo mała. Ale za to miała ok» 
no z widokiem na drewniany 
wychodek i obszerny śmietnik 
za wychodkiem. 

Do lasu było bardzo daleko, 
na plażę również, ale za to tuż 
koło domku stało spore drzewo 
w cieniu którego odpoczywała 
cała rodzina gospodyni.. 

Na śniadanie Kuba dostawał 
cieplutkie zsiadłe mleko. A po 
śniadaniu wychodził przed dom 
siadał okrakiem na krześle, jak 
na koniu i czekał, aż się zwolni 
kawałek miejsca w cieniu jedy- 
nego drzewa. 

Cień był jednak zajęty przez 
krewnych gospodyni, którzy 
nie chcieli ustąpić, Kuba więc, 
nie mogąc się doczekać, wracał 
do pokoju i przez okno spoglą: 
dał na wylegujące się na śmiet» 
niku kury. 


II LIST KUBY 

„Drodzy Koledzy! Żyję, jak 
w bajce. Mieszkam w pięknej 
willi „Splendid“, w której się 
zbiera najlepsze towarzystwo. 
Zajmuję duży salon z widokiem 
na stylowy pałacyk i na rozciąs 
gającą się pod pałacykiem pla: 
żę. 

Po śniadaniu wyjeżdzam kon 
no na spacer, a potem wracam, 
zeby z okna mego salonu oglą: 
dać leżące na słońcu piękne ko» 
biety... Wogóle cudnie..." 

a 


— Jak on żyje, jak on żyje! — 
wzdychali młodsi subjekci w 
sklepie porcelany, a tymczasem 
Kuba siadał do obiadu. 

Dostawał najpierw zupę i co 
dziennie w zupie tą samą kość. 
Znał ją już napamięć. Każdą 
wypukłość, każdą dziurkę. 

Gdy pewnego razu zwrócił 
nieśmiało uwagę, ze wartoby 
już tę kość zamienić, gospodyni 
obraziła się powaznie. 

— Za te pieniądze może kur» 
czaka mam kłaść do zupy?! Co 
pan narzeka? Kość jest czysta, 
iak złoto! Nikt jej przed pa: 
nem nie uzywałł 


Po obiedzie brał Kuba kąpie 
lowe spodenki i szedł na odleg 
łą plażę nad małą rzeczkę „Śmis 

erek“. 

Po dwugodzinnym marszu 
przychodził zmordowany, Śctą: 
gał spodnie, ale kąpać się, nie 
kąpał, bo rzeczka po brzegi bys 
ła zajęta letnikami i w wodzie 
nie było miejsca. 

Czasem tylko udało mu się 
wepchnąć gdzieś jedną nogę i 
to go trochę chłodziło. 

Potem kładł zpowrotem spo» 
dnie i szedł do miejscowego 
sklepiku na szklankę sodowej 
wody i porcję lodów za 10 gro» 
szy, gdzie prócz tego można by 
ło słuchać przez cały dzień jed: 
ną płytę gramofonową. 


III. LIST KUBY 

„Żal mi Was Drodzy Koledzy 
że musicie siedzieć w tej dusz 
nej Warszawie. Tu się zyje jak 
w raju. 

Po wykwintnym obiedzie ur 
daję się nad modrą rzekę, gdzie 
wśród pięknych kobiet zażys 
wam rozkoszy zimnej kąpieli. 
Kobiety kokietują mnie na pra: 
wo i na lewo, a ja sobe siedzę 
w wodzie i, choć się palę, nie 
jest mi gorąco. 

A po kąpieli sobie idę do 
miejscowej kawiarni „Dancing: 
Palace“. Słucham upajającej mu 
zyki, spijam ochładzającę napo* 
je i jem wykwintne lody. Zupeł 
nie jak na filmie. 

u, 

— Jak on uzywa, jak on uży 
wa! — zazdrościli koledzy. A 
tymczasem Kuba lezał w -łózku: 
i usiłował usnąć. 

Ale natrętne pluskwy nie 
chciały na to pozwolić. Starszy 


t subjekt Szprot uzbrojony w pan 


tofel polował do świtu i wresze 
cie, zmęczony walką, wynosił 
na podwórze krzesła, żeby się 
na nich przespać choć z godzin 


A kolegom o tych nocach do 
nosił co następuje. 


IV LIST KUBY 


„Noce tu są cudowne, księży 
cowe. Chce się szaleć, chce się 
gryźć. I jak sam nie gryziesz, to 
ciebie gryzą. 

He, he... Wiecie chyba 
mam ha myśli?... 

Co robić? W taką noc kawa 
ler na letnisku 


co 


y g . 


STATNIE WIADOMOSCI 


spać. Zawsze śpi w towarzy» 
stwie. 

Domyślacie się pewno, że to 
towarzystwo jest żeńskiego ro» 
dzaju... 

He, he! Już taki jestem zimny 
drań! 

I zresztą nie myślcie, że się 
chwalę. Tu każdy mężczyzna 
jest na wagę złota!... Opędzić 
się nie mozna. 

Ja czasem muszę uciekać na 
dwór. Coś takie są tu kobiety 
natrętne. 

Tak tu się człowiek bawi i ue 
żywal 


A w rzeczywistości Kuba 

zprot zanudzał się na śmierć 
i postanowił wreszcie nawiązać 
jakiś flirt. Codziennie, idąc na 
spacer, spotykał przy drodze 
wiejską dziewczynę, pasącą kro 
wy. I pewnego razu odważył 
się. Podszedł do niej. 

— Panienka jest bardzo sym» 
patyczna — powiedział. I uszs 
czypnął ją w policzek. 
dzie z rękami?! — mruk 
nęła gniewnie dziewczyna. — 
Odsuń się pan stąd! Z taką twa 
rzą krowy pan wystraszy 1 w 
szkodę wlizą! 

Kuba nie chciał zaczynać i po 
szedł do domu. 


V LIST KUBY 

„Ostatni mój flirt, to pewna 

urocza arystokratka.  Hrabian» 
ka. Flirtuję z nią coś okropne: 
gol I snuję nić miłości. I jedna 
rzecz nam stoi na przeszkodzie. 
Moja hrabianka wychodzi na 
Spacer zawsze ze swą damą do 
towarzystwa. Ta dama nazywa 
się pani Krowa (śmieszne na: 
zwisko, co?). Muszę być ostroż 
ny! Żeby pani Krowa nie prze» 
straszyła się mojemi wizytami 1 
nie zrobiła mojej hrabinie niez 
przyjemności. 
To jemu idzie, to jemu 
idzie! — wzdychali warszawscy 
koledzy, a tymczasem Kuba 
Szprot postanowił jeszcze raz 
spróbować szczęścia. 

Kupił 2 deka cukierków i po 
szedł do pastuszki. Ale gdy ją 
wziął pod brodę z za krzaków 
wyskoczył jakiś chłop i tak bo» 
leśnie potłukł donżuana, że Ku: 
ba z trudem powlókł się do do» 
mu. 

Poniższy list pisał już oban: 


o aee 


sam nie może dażowany, leżac w łóżku. 


Str. 3. 


U Listy Kuby Szprota 


VI LIST KUBY 4 
„Hrabianka jest już moją! Już 
pojedynek miałem też. Wyzwał 
mnie jakiś zazdrosny o nią ba- 
ron. Biliśmy się na szpady. Po 
siekałem go, jak śledzia z cebul: 
ką. A potem piliśmy szamraina 
Eh, to kawalerskie życie! Uzy: 
wajmy póki czas! Hulaj du 


szala: 
e > 


To już był ostatni 'ist Kuby. 
Ręka mu spuchła, oko i nos te? 
nie mógł już więcej pisać 

Cały dzień siedział w oknie 
przyglądał się kurom na Śmiet: 
niku i, choć gospodyni przez 
współczucie zmieniła mu kość w 
zupie, z utęsknienieng czekał, aż 
skończy się urlop. 

Wreszcie nadszedł upragnio: 
ny dzień i starszy subjekt Szprot 
wrócił do sklepu. 

Koledzy otoczyli go kołem. 

— Kuba! Jak się masz? Dla: 
czego przestałeś pisać? Oj mu» 
siałeś się bawić, musiałeś uży” 
waćl 

— Owszem — mruknął Ku» 
ba. — Było bardzo wesoło. 

— Oj, szczęściarz, szczęściarz! 
— Pokiwał głową drugi subjekt 
Sztycman. — Co jabym dał, ze 
by być na twojem miejscu! Że» 
by też tak używać jak tyl 

Tego już nerwy Kuby nie wy 
trzymały. Pobladł gwałtownie z 
trudem złapał oddech i wybuch 
nął. 

— Bydłak, psia krew! Kretyn, 
osioł, cham, idjota! 

— Kuba! Co ci się stało? 

— Kto jest szczęściarz?! — ry 
czał Kuba — Ja?! Komu zazdro:» 
ścisz?] Mnie?! Dlaczego?! Dla 
tego, że nie potrzebowałeś pła» 
cić 7 złotych dziennie, zeby pa: 
trzeć na wygódkę?! Że miałeś 
na obiad codziennie inną kość?! 
Że nic cię nie gryzło?! Że nie po 
trzebowałeś pchać się, jak chcia 
łeś wsadzić nogę do wody?1 Że 
cię nikt nie bił po mordzie?! 
Kretyn! Idjotal 

Zapadło milczenie. 

— Kuba! — odezwał się wre» 
szcie jeden z subjektów. — Pi: 
sałeś takie piękne listy... 

— A co miałem robić? Prosi: 
liście, zebym pisał, jak się do» 
brze żyje. Więc pisałem. 

Ale czy ja tak żyłem? Tak 


rok na moich wrogów! 


ale idea 4 - adzinnego tygodnia pracy nie straciła na sile 


Międzynarodowe Biuro Pra: 
cy w Genewie odrzuciło wnios 
sek delegacyj robotniczych w 
sprawie 40»:godzinnego tygod: 
nia pracy, 

Na komisji, jak już donosiliś 
my, gdzie wystarczała zwykła 
większość, wnioski zostały przy 
jęte. Padły na plenum, gdzie wy 
magana jest kwalifikowana wię 
kszość. Umożliwili odrzucenia 
tego projektu delegaci państw 
(z wyjątkiem reprezentacji włos 
skiej), którzy głosowali razem z 
przedstawicielami pracodaw= 
ców. 

Przyjęty został jedynie pro» 
jekt 40-godzinnego tygodnia 
pracy w przemyśle butelkowym. 
A więc drobna, bez większego 
znaczenia umowa. W ten spos 
sób kilkuletnia walka przedsta: 
wicieli pracowników o skrócee 
nie czasu pracy, bez równoczes» 
nego obniżenia płac, zakończyła 
się na terenie międzynarodowym 


całkowitą niemal klęską. 
Pracodawcy pokazali jeszcze 
raz, że są górą, że mają siłę. Mi- 
mo to sprawa ta nie jest jeszcze 
ostatecznie załatwiona. Należy 
się bowiem liczyć z tem, że po» 
szczególne państwa, przypuśće 
my Włochy, pójdą na ekspery= 
ment. Wprowadzą 40:godzinny 
tydzień pracy. I wtedy się oka: 
ze, ze zmiana ta bynajmniej nie 
wywołała wstrząsu w organiże 
mie gospodarczym kraju, że 
fakt niezmniejszenia płac wpły: 
nął dodatnio na rynek wewnętrz 
ny, że bezrobocie uległo zmniej 
szeniu. Wówczas pracodawcy 
innych krajów zaczną naciskać 
na rządy, by poszły śladami 
Włoch i wówczas pracodawcy 
wzniosą gromki okrzyk: „Jesteś 
my dobroczyńcami naszych ro: 
botników, skracamy czas pracy, 
nie zmniejszając piac!“ Czy nie 
za bóżno wtedy na radość? 
rzegrana na terenie genew: 


skim nie oznacza, że projekt był 
fałszywy, niewczesny. Projekt 
jest dobry i aktualny. Ale pracu 
dawcy są bardzo krótkowzrocz» 
ni, a zarazem bardzo przebiet * 
Potrafili przekonać przedstaw.: 
cieli rządów, że projekt pracuw» 
ników godzi w interes pań:*wa, 
gdyż spowoduje trudności w 
produkcji, eksporcie 1 t. p. Nie 
mniej przeto walka o 40:2012:i 
nv dzień pracy będzie nadal pro 
wadzona i zapewnie zostanie tis 
wieńczona zwycięstwem. 
Porażce w Genewie poświęci: 
liśmy więcej miejsca, aby wszeż 
chstronne oświetlenie zagadnie* 
nia 40:godzinnego tygodnia pra 
cy ułatwiło dyskusję, która w. 
najbliższych dniach rozwinie się 
na naszych łamach w związku 2 
cgłoszeniem przez nas wielkiej 
ankiety na omawiany temat. 
Działając z rozwagą, stawiamy 
do osądu fakty, które dyskusti 
nadadzą ch-rs"'»r realnw. 


Str. 4 


Na politycznym widnokreau tygodnia 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


k ROM /Ax KAT 


Bohaterem ostatniego 


tygo»| wprawdzie, że sojusznicy przyj: 


dnia w poliyce międzynarodo»| mą go chłodno, ale nie przypusz 


wej był angielski min. 


Eden.|czał, że tak stanowczo obstawać 


Podróżował między Londynem,| będą przy swoich żądaniach, że 
Paryżem a Kzymem i odbywał|tak mało zaufania zdradzać bę: 


długie rozmowy z kierownika»| dą do zapewnień i wy 


mi polityki zagranicznej. 
Połykając różne smakołyki 


moze osac A 


jaśnień je 
go rządu. 
W tych warunkach Eden wi: 


narodowych kuchni, zaznajamiał| dział się zmuszonym coraz to te 
swoich rozmówców z najśwież:|lefonować do swego rządu do 
szą specjalnością kuchni londyń| Londynu, po nowe wskazówki. 


skiej „niemiecko s angielską u: 
mową morską“. I co za pech! 
Gospodarzom bardzo się podos 
bał ich uśmiechnięty gość Eden, 
wiele serdecznych słów rzucili 
pod jego adresem, ale nie przys 
padł im do gustu nowy przy» 
smak angielski. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, 
że min. Edena rząd angielski o: 
barczył bardzo nieprzyjemną ro 
lą. Nie dość, że ominął go awans 
na ministra Spraw Zagranicz: 
nych, ale nadobitkę nowy szef 
polityki zagranicznej sir Hoare, 
zawarł układ z Niemcami, a je” 
mu kazał bronić nie swojego 
dziecka. Ale cóż robić — taki 
już los człowieka! 

Eden starał się więc przeko» 


nać, że układ nie jest jeszcze o=| SIE śniło; 


Te rozwlekłe rozmowy na lis 


Sudoryn 


nji Paryż — Londyn i Rzym — 
Londyn przedłuzały pobyt ane 
gielskiego ministra w tych mia: 
stach, ale cóż można było zro* 
bić? Anglicy pewnie myślą, że 
na upór dobrem lekarstwem jest 
czas i dlatego kazali swojemu 
ministrowi czekać. Jak dotych= 
czas, nie „wyczekał” niczego. Po 
między Paryżem a Rzymem nas 
tomiast nawiązuje się nowa lis 
nja porozumienia. 


usuwa 


„Ap. Kowalski“ 
wystrzegać się naśladownictw. 


ZABIJA OWADY 
i ROBACTWO 


Kto winien śmierci dwojga ludzi? 


Kierowca ponosi również winę! 


Drugi głos prawnika warszawskiego 


Przed kilku dniami oddaliśej 
my pod sąd publiczny sprawę 
odpowiedzialności za katastro% 
fẹ samochodową, podczas której 
zginęły dwie osoby. Na karę 
więzienia została skazana rowe: 
rzystka. 


Pierwszy wypowiedział się 
adwokat Ettinger, występu- 
ummo 


POT: 


Nie należy lekceważyć marzeń sennych 


Janusz Kmicic tłumaczy znaczenie snów 


naszym Czytelnikom 


Niema takiego człowieka na 
Świecie, któryby nie śnił, Ows 
szem może się zdarzyć, że człoe 
wiek, w czasie snu, nie miał żad 
nych marzeń sennych, albo obu: 
dziwszy się nie pamiętał co mu 
i od czasu jednak do 


stateczny, że jest częścią ogólne] czasu widziadła senne jawią się, 


go układu, który doprowadzić] zwiastując, jakże często, przy: 


ma do zmniejszenia zbrojeń i t. 


szłość, 


p. Nie mówił zapewnie z przeko | nieraz nawet bardzo bliską. Ba, 
naniem, ponieważ kilka miesię: zdarzają się wypadki, że sen u: 


cy temu, kiedy również w celach 
politycznych podróżował 
stolicach europejskich, był nieco 
odmiennego zdania. 

Mimo więc osobistych serdes 
czności wizyty min. Edena w 
Paryżu Rzymie nie przyniosły 


żadnego efektu. Paryż nie uwiesļ. 


rzył zapewnieniom Londynu — 
czuje się zdradzonym i zastrze: 
ga sobie prawo swobodnych 
zbrojeń morskich, natomiast 
tj podzielając pretensje Pa 

ża, ma jeszcze swoje specjalne 
żale abisyńskie. 


iegłej nocy, juz w ciągu bieżą: 


po | cego dnia 


staje się rzeczywistością. 

zem jest sen, jakie odbywa: 
ją się wówczas w naszym móz: 
gu procesy, na to niech odpo» 
wiedzą uczeni, lekarze i psycho= 
lodzy, nas bowiem interesuje co 
innego, a mianowicie analiza snu 
i jego 
życiowe, praktyczne znaczenie, 
kiedy to sen jest nieraz ostrzeże 
niem, przepowiednią, wskażni: 
kiem na przyszłość i t. p. 

Kto interesował się swemi snami, ten 

wie doskonałe, że nieraz nawet błahy 


Min. Eden wiele mówił Musr| sen, napozór nic nieznaczący, zawiera 
soliniemu i jego zastępcy w Min.| moc realnej treści t dobrze wytłuma- 


Spr. Zagranicznych Suwichowi 
na ten temat, ale obaj panowie 


okazali się bardzo uparci. Wło»| który należy umiejętn. 


czony, może oddać śniącemu 
nieocenione wprost korzyści. 
Sen jesi niejako zeta. rebusem, 
le rozwiązac na 


si stanęli twardo przy swoich żą| pożytek śniącego. 


daniach abisyńskich, które są 
wręcz sprzeczne z interesami An 


ztuka tłumaczenia snów 
nie jest rzeczą łatwą. 


glji. Min. Eden spodziewał się| Poprzedzić ją muszą długie i 


zmudne badania. A więc to nie 
jest jakaś czcza zabawka! Sny 


NARA - SAHIB okultysta - psychurg; nie są tylko igraszką! 


ze wschodu określa karmę (przezna- 
czenie) Udziela porad życiowych. 
Rozwija siły duchowe, wolę. Studju- 
jącym okultyzm porady bezpłatne. 
Nowogrodzka 19 m. 9 11—20. 


Na pewno niema śród na: 
szych Czytelników takiej oso: 
by, któraby w swem życiu nie 
miała 


jakiegoś niezwykłego snu, 
po którym w jej życiu nastąpił 
przełom. Czy to śmierć ukochae 
nej osoby, czy otrzymanie zalęs 
cia, czy wygrana na loterji, wszy 
stko to bezwątpienia już 

naprzód przepowiedział sen. 
Moze był zlekceważony, może 
żle zrozumiany, mimo to jednak 
z przyszłością związany był jak 
najściślej. 

Analiza, czyli 

tiumaczenie snów, 
znane już było ludom cywilizowanym 
na długo przed narodzeniem Chryszu- 
są Pana. Tam wróżbiarstwo senne 
podniesiono do wyżyn funkcyj religij- 
nych, a wróżbiarze, którymi byłi zaz- 
wyczaj kapłani 
cieszyli się ogólną czcią 

i poważaniem. W Grecji wróżbiarstwa 
uczono nawet w szkołach. 

I długi szereg wieków bynajmniej 

nie umniejszył znaczenia snów, 

a wprost przeciwnie czas ten zużyto 
na Opracowywanie i wyjaśnianie, na 
podstawie tradycji i najnowszych ba- 
dań, marzeń sennych. 

Prawie wszystkie sny nadają 
się do tłumaczenia. Wyjątek sta 
nowią sny powstałe po rozma: 
itych 

podnietach nerwowych, 
nadużyciu alkoholu, przejedze: 
niu się i t. p. Bierzemy jedynie 
pod uwagę zdrowy sen zdro» 
wych ludzi. 

„Sen mara, Bóg wiara“ mówi 
stare polskie przysłowie, ale zna 
czenie jego jest wyłącznie to, że 
snu nie wolno podnosić do gods 
ności religji, jak to było w stas 
rożytności. 

Nie należy też sądzić, że sna: 
mi 


I 


a R R p ZZ KKK Z 


interesują się tylko prostaczko» 
kowie, 
bowiem cały szereg ludzi, o świa 
towym rozgłosie i już od najda» 
wniejszych czasów, zajmował 
się wyjaśnianiem marzeń sen: 
nych. Wystarczy wymienić cho 
ciażby słynnego podróżnika 
Nansena, lekarzy Freuda i Stie 
ckla, poetę Goethego, słynnego 
mówcę rzymskiego Cycerona, i 
wielu, wielu innych. 

Redakcji naszej udało się po» 
zyskać dla wszystkich Czytelni 
ków 

świetnego tłumacza snów 

Janusza Kmicica, który będzie 
wyczerpująco omawiał sny opt 
sane w listach, oraz udzielał, w 
związku z nimi rad i wskazós 
wek życiowych. Wyjaśnienia J. 
Kmicica będą drukowane na ła: 
mach naszego pisma w kolejno» 
ści nadsyłania opisów snu i za: 
pytań. 

Aby uzyskać wytłumaczenie 
snu należy: 

1. Opisać szczegółowo sen, po 
dając datę jego. 

2. Podać pytania na które chce 
się uzyskać odpowiedzi, lub o: 
pisać sytuacje życiowe, w celu o: 
trzymania rady, lub wskazówki. 

3. Pożądanem jest również do 
łączenie fotografji, osoby zainte: 
resowanej, wówczas bowiem od» 
powiedzi będą bardziej szcze: 
gółowe. 

List podpisany nazwiskiem, 
lub pseudonimem, adresować: 
Redakcja: „Ostatnie Wiadomo» 
ści”, Warszawa, Widok 21, Ja: 
nusz Kmicic. 


jac w obronie skazanej. Obecnie 
zabiera głos drugi prawnik, zna 
av adwokat warszawski (nazwi 
sko znane redakcji), który w ten 
sposób przedstawia swój punkt 
widzenia. 

— Gdybym był obrońcą niee 
szczęśliwej rowerzystki — ząs 
czął nasz rozmówca — intereso» 
wałaby mnie przedewszystkiem 
kwalifikacja prawna. Zadałbym 
sobie pytanie, czy rowerzystka, 
nawet nie umiejąca jeździć na ro 
werze, jadąc drogą publiczną, 
może odpowiadać z art. 230 KK. 
(„Kto przez nieostrożność Spor 
woduje śmierć człowieka, temu 
grozi kara do lat pięciu“), jeśli 
ze sprawy eliminuje się kierow» 
cę samochodu? Oczywiście, że 
niesforna rowerzystka musi po 
„jeść zasłużoną karę, lecz, cz 
zachodzi taki ścisły związek 
przyczynowy pomiędzy tem bła 
hem wykroczeniem a tragiczną 
śmiercią dwu osób, jadących au: 
tem z zawrotną szybkością. 

Związek przyczynowy mięs 
dzy działaniami rowerzystki a 
tragiczną śmiercią dwojga ludzi 
zdaje się, jest zerwany, lecz lukę 
tę możnaby wypełnić jedynie. 
gdyby można było na szali spra 
wiedliwości położyć zarówno 
lekkomyślność rowerzystki, jak 
1 lekceważenie życia swych pasa 
żerów przez kierowcę rozbitego 
wozu. Dlatego więc, aby trager» 
dja kierowcy znalazła swe roze 
wiązanie, by smutek zniknął z je 
go twarzy, a koszmarne sny nie 
dręczyły go po nocach, winien 
cn dia własnego spokoju oddać 
się nietylko pod sąd opinji pus 
blicznej, lecz sprawę jego winien 
rozstrzygnąć sąd koronny, któs 
ry mając dokładne dane o przes 
bicgu tragicznej katastrofy, mo” 
że wówczas wydać wyrok spra” 
wiedliwy, 

Jestem zdania, że sprawa śmiet 
telnej katasrofy dopóty nie bę: 
dzie należycie wyjaśniona, dopó 
ki kierowca będzie omijać przy” 
bytek sprawiedliwości. Sąd! 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT 


zapraszają do odbycia podróży 
t powietrznej PA 
taniej — wygodnej. — szybkiej 


Wspomnienia o Marszałku z chmurnych dni lego życia 


9. NOWE PRZESZKODY 

Kanczer wrócił szczęśliwie 
do Petersburga. Na dworcu os 
czekiwał go Uljanow, któremu 
wręczył dwie walizki pełne ma: 
terjałów wybuchowych. 

Teraz teroryści mogli się znów 
wziąć do produkowania bomb. 
"Pracowali tylko w necy, gdyż 
za dnia musieli uczęszczać na us 
niwersytet, odwiedzać znajo- 
mych i uezyć się, żeby nie wzbu 
dzić żadnego podejrzenia. 

To też noca małe mieszkanko 
fzamieniało się w istne laborator 
jum chemiczne, gdzie młodzień: 
iev, ZOKASAWSTY rękawy, pracne 


nigjącemu zmęczeniu; obecnie 
istniał dla nich wyłacznie jeden 
cel — jak najszybciej wykoń: 
czyć bomby, by móc dokonać 
zamachu w oznaczonym termiz 
nie. 

W pierwszych dniach lutego, 
gdy pozostało do wyproduko» 
wania tylko 7 funtów dynami= 
tu, musiano znów przerwać pra: 
cę. W domu w którym mieściło 
się „laboratorjum” wybuchł po: 
zar. Ogień rozszerzał się z bły: 
skawiczną szybkością i sięgał 
już prawie trzeciego piętra, na 
którem znatdowało się tajne mie 
szkanko terorystów. Gdyby o: 


wali bez wytchnienia. Nie zrasłuteń wdarł się do „laborator. 


z lv ich ostre wvziewy, ani kurz,| jum‘ 


ry wciskał się do 
w «wołując silne pragnienie. 
Tie poddawali się 


, nastąpiłaby straszliwa 


ust.f eskplczja. 
W chwili jednak gdy wybuchł 
ogar" pożar, Łukasiewicz i Szewyriow mu opowiedzieli o przyczynie 


znajdowali się w mieszkanku. 
Grzyk i rumor na podwórzu 
zwabił ich do okna. Z przeraża= 
nien zauważyli, że z okien ni 
zej polożonych mieszkań wydo 
bywają się gęste kłęby dymu. 
Odrazu zrozumieli grozę sy» 
tuacji. Niebezpieczeństwo zagra 
żało nietylko im, fecz wszystkim 
mieszkańcom domu. Obaj teto- 
ryści spojrzeli na siebie. Nie wy 
rzekłszy słowa, zrozumieli co 
mają robic—muszą natychmiast 
wynieść materjał z zagrożonego 
doma. Nile tracąc więc zimnej 
krwi, spakowali cały materjał 
opuścili gorejący dom i zawieźli 
walizy do mieszkania Andreju- 
szkina. 
— To nie może pozostać u 
mnie —rzekł Andrejuszkin, gdy 


D 


przeprowadzki — przed domem 
kręcą się dziś szpicle. Należy 
jak najszybciej znaleźć jakieś in 
ne mieszkanie i to zaledwie na 
kilka-dni. Może jeden z naszych 
sympatyków odstąpi swój pos 
kój? 

— A może — wtrącił Szewy» 
riow. — Mam nawet kogoś na 
widoku, mianowicie Noworue 
skiego, gorącego zwolennika ak 
cji rewolucyjnej, którego policja 
nie moze o nic podejrzewać. Na 
leży zawiadomić o wszystkiem 
Uljąnowa, niech z nim porozma 
wia, 

Uljanowa znaleziono na unie 
wersytecie i opowiedziano mu 
o tych nowych przeszkodach w 
pracy. 

Uljanow z miejsca udał się 
do Noworuskiego. 

— Niestety, nie mogę wam od 
stąpić mego pokoju, — odparł 
Noworuski po wysłuchaniu proś 
by Uljanowa — gdyż nie miesz 
kam sam. Lecz może moja przy 


szła teściowa odstapi swe letnie 


mieszkanie, ponieważ wyjeżdża 
dopiero za kilka dni i przez ten 
czas mieszkanie to będzie puste. 

.-— Idźcie więc do niej i wra: 
cajcie na uniwersytet, gdzie bę: 
dę na was czekał — naglił go 
Uljanow. 

— Teściowa zgadza się — po 
informował Uljanowa zdyszany 
Noworuski, który wykonał po» 
lecenie w rekordowo krótkim 
cząsie. 

— Radziłbym wam jednak, — 
ostrzegał Noworuski — byś 
cie przysłali walizy do petersbur 
skiego mieszkania teściowej. 
Stąd wyśle się je na letnisko 
wraz z jej wszystkiemi rzeczami. 

Tak tez uczyniono. Walizy za 
wiózł Kanczer, który stale dos 
magal się nowej „pracy“. On też 
pojechał do Pargołowa, gdzie 
miał pozostać do chwili wykoń 
czenia bomb, Prócz niego udali 
się tam tylko Łukasiewicz i Ulja 
now. 


- 
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Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 


— Na to nie umiem ci odpowiedzieć, 

, — Ha, skoro mi nie dajesz na to odpowiedzi, 
więc pozwól, że ja jednak postąpię zgodnie z mojem 
sumieniem, które mi nakazuje nie opuszczać Lilk 
w chwili, gdy jest bardzo nieszczęśliwa. 

— Braciszku, po raz ostatni zaklinam cię... 

„ "= Nie, to nic nie pomoże... Nie usprawiedliwi: 
łeś swvch zarzutów. Nie żyjemy teraz w Średniowie» 
czu, gdy się krzywdy przodka mściło do dziesiątego” 
pokolenia. Mogą się dwaj ojcowie nienawidzić, a ich 
dzieci kochać się do szaleństwa. Kocham Lilkę i Lilka 
paze moją żoną, jeżeli uda mi się uratować jej ojca. 
w gdyby doktór Rymkiewicz został skazany, Lilka 

y aby zhańbioną, a ja do tego nie dopuszczę i dla: 
tego ojca jej będę ratował za wszelką cenę... 

— Panie hrabio, błagam pana, niech pan tego nie 

— jęczała Genia. 

us Moje postanowienie zapadło — odparł Jan — 
€ czuję najmniejszych wyrzutów sumienia z tego 


> 2 Wobec tego, co robię, z pewnością nie jest 


Na to 


powiedzi.., 


Jan wrócił do Borowic pieszo, jak przyszedł . 
tostawiał za sobą na plebanii łzy, AA MAC? 
Stefan zamknął się w swoim pokoju. Daremnie 
szukał „wyjścia z tej nader kłopotliwej sytuacji. 
K óZ miał robić? Nie mógł nic powiedzieć Janowi. 
O na każde jego słowo Jan powtarzał mu: „Doras 


dzasz . . 845: Al r s 
mi nienawiść? Ty, którego posłannictwem jest 
przebaczać?“ NB 


Złamany i zniechęcony już do wszystkiego, Stee 
zalewał się łzami... 
è Nie był sam. Bo w swym pokoiku lamentowała 
OwWnież jego gospodyni: 
(,. „= O, Boże, czyż każesz mi jeszcze dożyć do ta» 
kiej niesprawiedliwości? Mój syn będzie bronił tego 
iotra? Mój syn, własny, rodzony, ma uratować od 
zasłużonej kary tego nędznika? O, bo ja nie wątpię 
Ni? ani na chwilę: to on zabił! On spewnością! 
N kczemnik, który mógł 5 dokonać tej straszliwej 
rodni nade mną, spewnością był zdolny i do za: 
Ojstwa. I mój syn miałby zostać jego przyjacielem? 
0] syn miałby ożenić się z jego córką? Ta przeklę: 
ta rodzina Rymkiewiczów połączyłaby się z naszą? 
leż to jakby nam błotem ciśnięto w twarz! Błotem, 
zmieszanem z krwiąl Nie, nie, niell! Bóg nie dopuś: 
cı do takiej niesprawiedliwości!!! Coś się stać musi, 
może jakieś nowe nieszczęście, może nawet jeszcze 
jakaś straszliwa katastrofa, ale do tego nie dojdziel.. 
Dojść nie może!... 
Mówiła tak sobie, ale... już sama w to nie wies 
czyła.., Bo i skądżeby miało przyjść to nowe nieszczę: 
ście? Z jakiej strony wybuchnie katastrofa? 


tobi 


już Genia i Stefan nie znaleźli żadnej od» 


4 
tan 


Całą noc spędziła we łzach. 

Kilka razy już chciała iść do Stefana i powie» 
dzieć mu: 

— Jestem Irena... Jestem twoja matka... Oto, co 
uczynił Rymkiewicz... Jestem jego ofiarą... Śpiesz do 
Borowic i powtórz bratu wszystko, co ci powiedzia: 
łam. 

Brakło jej wszakże odwagi. Chciała jeszcze cze” 
kać. Była za słaba, aby to wszystko wyznać. A prze: 
cież tak bardzo gorąco pragnęła jeszcze usłyszeć z ust 
synów słodkie słowo: „Mamusiu”, 

Czy nadejdzie dzień, kiedy to usłyszy? 

I czy tego dnia nie umrze z radości? 

Przez kilka następnych dni panował spokój, 2a: 
równo w Borowicach, jak na plebanii. Był to, zresztą, 
właściwie nietyle spokój, ile otępienie i przygnębie: 
nie. Denerwująca scena zbyt wyczerpała duchowo 
i cieleśnie obu braci i ich matkę. 

Spotykali się, zresztą, ale już ani słowem nawet 
nie przypominali owej niedawnej tozmowy. 

W/idać było, mimo wszystko, że coś ich obecnie 
dzieliło. Rozmawiając ze sobą mówili sobie nawzajem 
właściwie nie to, coby chcieli. Obojętne ogólniki, ja» 
kie ze sobą wymieniali, oczywiście, były dalekie od 
tematu, który obu leżał na sercu. 

Kilkakrotnie wynikało między nimi kłopotliwe 
milczenie i wtedy obaj opuszczali głowy, nie śmiąc 
sobie wzajemnie spojrzeć w oczy. 

Owszem, kochali się jeszcze, jak dawniej. 

Ale jakiś cień padł na ich miłość ku sobie. Nie 
była już taka szczera i serdeczna, jak dawniej. 

Tylko Irena nie traciła jeszcze nadziei. 

Wydawało jej się tak straszliwie niepojętem, tak 
okropnie nieprawdopodobnem, aby syn jej i Tadeu» 
sza bronił Rymkiewicza, że pomimo wszystkiego, co 
się stało, wbrew niezłomnemu postanowieniu Jasia 
i niezachwianemu uporowi wobec przekonywań bra: 
ta, nie wierzvła, aby jej starszy syn upierał się przy 
swolom aż do końca. 

Sądząc zaś z milczenia Jasia, że może jeszcze jed» 
nak się waha, usnakajała Stefana: 

— Niech się ksiądzeproboszcz uspokoi... Nie bę: 
dzie bronił.. 

Ksiądz tylko wzruszył ramionami, pełen wątpli: 
wości... 

Brat odrzucił wszystkie jego argumenty, Innych 
już mu nie zdoła przeciwstawić. Nie miał już żadnej 
nadziei. 

Dnie mijały, a Jan już nie jeździł do miasta. Ire» 
na triumfowała. 

Mówiła księdzu: 

— Widzi ksiadzsproboszcz, że miałam słuszność.. 
Svrawa już odbedzie się lada dzień. Hrabia Jan już 
nie udawał się do miasta. Widocznie zaniechał ob» 


tony. 


NOCY 


Stefan nic na to nie odpowiadał. Nie śmiał już 
żywić nadziei. 

I miał słuszność, bo pewnego dnia bre' nadesłał 
mu kartkę: 

„Jadę do miasta, żeby znów zobaczyć się z dok: 
torem Rymkiewiczem. Namyśliłem się dobrze. Po: 
wody, przytoczone przez Ciebie, bynajmniej mnie nie 
przekonały. Muszę bronić ojca Lilki i dokonam texo. 
Będę go bronił. Nie wolno ci się przeciwstawiać spał: 
nieniu mojego obowiązku”. 

Stefan westchnął głęboko. W tej samej chwih 
weszła Genia. Pokazał jej list. Przebiegła go szybko 
oczyma. Już nawet mogła go nie czytać. Zrozumiała 
wszystko. Łzy trysnęły jej z oczu. Szybko wybiegle 
z pokoju. 

Szeptała sobie: : 

— O, jeżeli takie obrzydliwości mogą dachodzić 
do skutku, stracę chyba wiarę w sprawiedliwość 
boską. i 
Od owej chwili nie mogła już oka zmrużyć, nie 
sypiajac po nocach. 

Nawet już nie wiedziała, co się z nią wogóle dzie: 
je. Pracowała bezmyślnie, nie wiedząc sama, co robi. 
Myślami była w tej chwili w mieście, gdzie syn 1el 
i Tadeusza miał bronić Rymkiewicza... Czyż to było 
rzeczywiście do pomyślenia?... ' 

Już jakby słyszała Jasia, broniącego Rymkie: 
wicza... / 
0, napewno broniłby go 2 całego serca. Powie: 
działby sędziom, że poszlaki przeciw niemu są niewy* 
starczające i zwalczałby je kolejno. Twierdziłby, że 
niesposób rzucać takie podejrzenia na człowieka 
© bezsprzecznej uczciwości, o której długoby się roz» 
wodził. On, syn Tadeusza i Ireny, mówiłby, ze życie 
Rymkiewicza, lekarza wiejskiego, składało się z sa» 
mych poświęceń dla chorych. Odmalowałby tragizm 
jego życia przy boku kobiety, sparaliżowanej od 
dwudziestu lat. 

Powiedziałby: 

— Oskarżony nie zaznał w życiu szczęścia osobi: 
stego. Cóż mu można zarzucić? Jakieś długi? A czy 
to jego wina, że nie jest bogaty? Czy to raczej nie 
przemawia za nim? Miał się zbogacić na biednych 
wieśniakach? Nie. Nie zbogacił się na nich, bo ileż 
to razy leczył ich zadarmo. Niekiedy nawet za włas: 
ne pieniadze kupował im lekarstwa. Gdyby sie mniei 
poświęcał i mniej był litościwy, może miałby dziś 
wielki majątek i wtedy nikt nie dowiedziałby się o je- 
go jakichś przelotnych miłostkach, bo nie miałby dłu: 
gów. Słowem, oskarżacie najniesłuszniej człowieka 
z gruntu uczciwego. 

Już iakby słyszała te słowa. I na samą myśl o tem 
aż sie cała wzdrygała z gniewu i oburzenia. 


Była u szczytu rozpaczy... 
Dalszy ciąg jutro. 


ir 


uma Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


p Pomewaz Ryszard mic nie odpowiadał i wydawał 
JA sy pochłonięty myślami, Janina nieco się uspokos 
Aa Pomyślała, że musiał jej widocznie uwierzyć i nae 
Z. nie przypuszczał, że powiedziała mu kłamstwo. 
JAA nie zmyśliła sobie bynajmniej tej historji. 
b ni” prawda. Coś takiego rzeczywiście się zdarzy» 
4 yle tylko, że Larecki nie miał z nią, oczywiście, 
Wspólnego. 
Wtem Ryszard odezwał się nagle: 
ki — Porządkując papiery ojca, natknąłem się na 
EWĘ tego straszliwego morderstwa w Milanówku, 
mi eor ło eztatnią s" ~na ojca. Usiłowałem przypo» 
e. sobie pewne szczegóły z dzieciństwa mojego 
owych czasach. I przypomniałem sobie także twarz 
areckieyo, Znałaś go chyba, mamusiu? 
3 ea ina omal nie omdlewała... Panując wszakże nad 
"E Oramwiedziała r- "chm ust: 
sat " Bak, znalam go nawet bardzo dobrze. Był to, 
na Sa najserdeczniejszy przyjaciel ojca. Podczas 
"aY Wzajemnie ratowali sobie życie. 
SYda ało ai Pominajac sobie rysy Lareckiego, 
Ue a o TWO RINNEJZE t śni j ja — 
ów: alei o R właśnie była jego fotografja 
T ka się, jak widzisz. 
r3 F , ale miałem tembardziej prawo przypusz: 
PETS at. poniewaz trzy datv na odwrocie foto» 
» Aa M + iż morderstwa w Milanów» 
« zaaresztowania Lareckiego i skazania ż 
wotnie ciężkie więzienie. i mae" 
ka ATA Ok okoliczności, nic więcej. 
p” zeba przyznać, że bardzo osobliwy. 
— Tak, to prawda. x 
. — Í jesteś najzupełniej pew iu. 3 
g E na, mamusiu. 7e ta 
nie była fotografia Lareckiego? 


— A co ty myślisz? Kłamałabym, czy co? A pos 
cóżby mi to było? Owszem, ja pisałam te trzy daty... 
to mój charakter pisma... Jeżelibym miała na myśli trzy 
daty, dotyczące Lareckiego, musiałabym mieć chyba 
wtem jakiś cel. Ale jaki? Może ty mi dasz na to od: 
powiedź, bo ja nie znajduję. 

Ryszard udawał, że roześmiał się wesoło i rzekł: 

— Mamusiu, wiem dobrze, że we wszystkiem, co 
mówię, niema nawet odrobiny zdrowego sensu. To 
jakieś chorobliwe urojenia, które mnie opętały ze 
względu na przykre przeczucia, jakie miałem. 

— Czy coś podobnego jest godne mężczyzny? 
Sprawiasz mi niemałą przykrość tem wszystkiem, 
Rysiu. I tak już, jak wiesz, nie jestem zbyt zdrowa. 
Powinieneś mi przynajmniej oszczędzić wzruszeń, 
zbyt silnych dla mnie, drogie dziecko. Patrz, w jakim 
stanie jestem przez ciebie. 

Rzeczywiście, była w stanie godnym politowania, 
tak cała drżała i tak widocznie cierpiała. 

Spodziewała się, że Ryszard pocieszy ją jednem 
słowem... Lecz on milczał... 

Był myślą gdzieś daleko... 

Powtarzał sobie w duchu: 

— Kłamie... Kłamie od samego początku... Kła: 
mie nadal... Dlaczego? Muszę to wiedzieć i.. będę 
wiedział! 

Janina domvślsła sie snać tego. bo aż zamykała 
oczy, usiłu'-- a!=a1-'ś nd siebie jakieś widomo, prze: 
słaniające jej widok syna. 

Dniami i nocami Ryszard studjował teraz spra: 
wę Lareckiego. Wnikał w najdrobniejsze szczególiki, 
wnosząc do sprawy tvle zapału i wysiłku, jakby całe 
tego żvcie od tern tylko zależało. 

A może tak bylo rzeczywiście? 


Co najbardziej przykuwało uwagę Ryszarda, to 
zakończenie procesu. 4 
W pewnym momencie schorowany ojciec nie 
mógł już dłużej wytrzymać wytężenia pona siły. 
Zmarł. Mowa obrończa go zabiła. 
I w tej samej właśnie chwili 
tychczas z bohaterskim uporem o 
oskarżenia, nagle uderzył się w piersi, 
— Przyznaję się. Jestem winien. | ` 
Ale przed tem wszystkiem był jeszcze pewien 
wypadek. ; 
Wszedł woźny i oddał list Czarnomskiemu. 
Czy przypadkiem ten list właśnie nie był przyczyn 
całego zła? Co zawierał? Czy nie ujawnił naBię „AŻ I 
nej straszliwej prawdy? I czy nie ta prawda wiaśn'' 
zabiła ojca? > spa 
Ryszard myślał pewnego wieczoru o tem wszi 
kiem i ani się spostrzegł, jak przyszła noc. TOT 
Przeżywał wszystkie minione dawne rzecz i 
ostro, że jakby widział cały proces własnemi oczami 
i słyszał mowę ojca własnemi uszami.  , < 
0 Ekia hoine wynagrodził człowieka, aiy 
by teraz przyszedł do niego i powiedział mu wyra 


nie: 


Larecki, który do- 
drzucał wszelkie 


wołając: 


— List jest tu... 
I oto nagle zerwał si 
mu mózg. 
Szepnął sam do siebie: 
— Być może... Być moze... - 
T Cóż e "R" to powiedzie 
taką odpowiedź x 
* Poszedł do szafy. Wśród szeregu ubrań, w24” 
cych tam, szukał czegoś najwyraźniej. 


i ł — to adwokackal... 
Wreszcie znalaz ge Dalszy ciąg futro. 


ę... Promień światia oświecił 


6? Jakiej myśli dał 


Już ukazał sie 


wyt FA 


Lipiec 


Peniedzialek 
Teodoryka 


Ze sportu. 
T e NOE 


Wyniki zawodów 
piłkarskich. 
Liga 
Garbarnia— Ruch 1:1 
Legja—Sląsk 5:4 


Po ostatnich rozgrywkach ta- 
bela ligowa przedstawia się nas- 
tępująco: 


Narwa klubu gier pkt. St bramek 
Garbarnia 9 12 17:10 
Ł K, S. 8 12 15:10 
Ruch 9 12 19:14 
Pogoń 9 11 21:42 
W arta 8 9 20;13 
Legja 10 9 18:i5 
Wisła 8 9 21:18 
Śląsk 7 5 11:22 , 
Pplonia 8 5 1:18 
Warszawianka 8 4 8:17 
Cracovia 8 4 8:17 
Klasa A. 


Grzegórzecki—Nadwiślaa 0:0 
Olsza—Wisła |. B. 2:2 
Garbarnia l. B.—Legja 5:2 
Podgórze-Zwierzzniecki 2:] 
Decydujący meoz o  mistrzo- 
stwo okręgu zakończyło się za- 
służonem zwycięstwem Podgó* 
rza. Bramki strzglili dla Podgó- 
rza Guzda i Kasina. Sędziował 
p. dr. Lustgarten. 
Krewedrza—Kerena 4:3 
Niezasłużone zwycięstwo Kro- 
wodrzy nad dobrze grającą Ko- 
roną, przyczem Korona prowa- 
dziła 3:0 i 20 minut przed koń- 
cem załamała się. Bramki strze- 
lili dla Krowodray Wrona 2 Pyt- 
lasiński i Struś po 1, dla Koro- 
ny Słunkurz 2 i Kochański. Sę- 
dziował b. dobrze p. Schneider. 


Uaia— Makkabi 1.0 


Zasłużone zwycięstwy druży-= 
ny kolejowej nad beznadziejnie 
grającą drużyną Makkabi. Gra 
aa niskim poziomie. Źwycięską 
bramkę dla Unji zdobył jlewo- 
skrzydłowy. Wyróżniii się z Ma- 
kkabi Salomon i Hauptman, z 
Unji Domiczek i Mika. Sędzio- 
wał dobrze p. Koenigsberg. 


Klasa 8. 
Hagibor=Czarni 3:2 


Ki asa C. 


Juvenia—żŻ. TS. 0:1 


Maltretowana przoz ojczy- 
ma popełniła samobójstwo 


20-letnia Stanisława Komeniuk 
zamieszkała w Chełmnie maltre- 
towana przez ojczyma, długo 
cierpiała, wkońcu nie mogła już 
dłużej wytrzymać i popełniła sa- 
mobójstwo przez wypicie więk- 
szęj dozy esencji octowej. 

Desperatkę w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala. 


Świnia zagryzła dziecko 


Onegdaj wdowiec, Michał Hru- 
szowski z Dorożowa (pow. Sam- 
bor), wychodząc do pracy na 
pole pozostawił swoje 6-tygod- 
niowe dziecko płci męskiej w 
kołysce w stodole, pod epieką 
swego 14-letniego syna Teodo- 
ra. Dziecko pozostawione chwi- 
lowo bez opieki zagryzła świnia 
pożerając mu twarz oraz lewą 
rękę. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ORWAN 


maw Cena 20 gr. 


KRONIKA KRAKOWA 


Nowy zamach kamieniczników uprawa lokatorów 


Jak się dowiadujeray na zjeż- |wolnych mieszkań. następnie w 


dzie właścicieli domów z całej 
Polski został ułożony memorjał 
krzywdzący lokatorów. 

Ządania kamieniczników za- 
warte w memorjale który prze- 
słali Rządowi są następujące: 

1) Kamienicznicy żądają by 
zniesiono stosowanie ochrony 
lokatorów nad fakrykami, skle- 
pami i większemi mieszkaniami. 

2) Ponadto żądają by stop- 
niowo w zupełności znieść ochro- 
nę lokatorów. Z początku w miej- 
scowościach gdzie jest dużo 


|innych miejscowościach. 


3) Kamienicznicy żądają by 
sądy pizyspieszały skargi o eks- 
misją i wydawały wyroki eksmi- 
syjne w ciągu 2-ch tygodni. 

4) Wkońcu kamienicznicy żą- 
dają by lokatorzy płacili za wo- 
dę, oraz za remont nietylko 
mieszkań ale również za remont 
domu oraz by lokatorzy opłacali 
dozorcę domu. 

Rząd przyrzekł rozpatrzeć te 
żądania. 


Jak widać z powyższego żą- 
dania wzbogaconych kamienicz- 
ników, które są zamachem na 
prawa lokatorskie są niewyko- 


naine. 
Podczas, gdy wśród klasy pra- 
cującej panuje głód i nędza pa- 


W NOC POSLUBNA 


pa | 
zieje miłości | cierpienia niewinnych sero. 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


EE 


W czasie upałów 


znakomicie chłodzą 
i orzeźwiają 


karmelki miętowe 


firmy 


Bi O „KRYSZTAŁ“ 


się tuczą kosztem ludu, ale za- 
czynają żądać coraz więcej. 

Lokatorzy mają nadzieję, 
kompetentne czynniki dadzą pa- 
nom kamienicznikom odpowiedź 
która nie skrzywdzi lokatorów. 


Rozprucie kasy na Każmierzu 


szło 600 zł. w bilonie. Zabraw- | Adria: „Miłość Fraulein doktór i „Źle 


Wydział śledczy w Krakowie 
powiadomiony został o zuchwa- 
łem włamaniu kasowem, jakiego 
dokenano przy ul. Józefa. 

Oto w nocy ograbiono skład 
papieru i tektury Wolfa Natla, 
mieszczący się przy ul. Józefa 


L. 14 na Kazimierzu. 
Złodzieje po wywiercenin ot- 
woru w drzwiach weszli do wnę- 


szy gotówkę włamywacze zbiegli. | 52cham". 


Dopiero w godzinach rannych 


trza biur i zabrali się do rozbi- | lokatorzy domu spostrzegli śla- 


cia kasy ogniotrwałej. 
Rozpruwszy jedną ze ścian 
kasy zabrali z jej wnętrza prze- 


dy włamywaczy 
policję, która prowadzi w tej 
sprawie dochodzenia. 


Sensacyjny proces aplikanta adwokackiego 


W szeregu skandalicznych a- 
fer jarosławskich, jakie ujaw- 
nione zostały w ostatnich cza- 
sach  niepoślednie miejsce zaj- 
muje sprawa niejakiego dra Ja- 
kóba Bomsego, aplikanta adwo* 
kackiego, któremu Rada Adwo- 
kacka we Lwowie odmówiła 
wpisu na listę adwokatów. 

Obecnie wygotowała proku- 
ratura przemyska przeciw drowi 
Bomsemu akt oskarżenia o wyst. 
z art. 194. Mianowicie jeszcze 
w roku 1931 niejaki Izrael Ba- 
nad, kupiec w Jarosławiu po- 
wierzył drowi Bomsemu, wów- 
czas odbywającemu w Przemyś- 
lu praktykę sądową do ściąge 
nięcia pretensji do pp. Starost- 
ków w Przemyślu, którzy byli 


winni Bandzie ok. 500 złotych. 
Dr. Bomse podsnnął wówczas 
p. Bandzie jakieś pismo, które 
jak sądziła Banda było pełno- 
mocnictwem dla dra Bomsego 
do zajęcia się sprawą. 
Tymczasem na podpisanym 
blankiecie wypisał dr. Bomse 
..cesję dla swego brata Marku- 
sa na pretensję p. Bandy do p. 
Starostków. Przypadek zdarzył, 
że zdaje się jeszcze tego same- 
go dnia, kiedy Banda blankiet 
podpisał, że pp. Starostkowie 
przybyli do Jarosławia i pre- 
tensję p. Bandy zaspokoili. Ban- 
da zawiadomił o tem natych- 
miast dra Bomsego, który mi- 
mo tego wytoczył, już w imie- 


i zawiadomili Bngatela: „Miraże 


ze MPIBGGCGZAELŁE 


Teatr miejski: „Madame Dnbary*. 


Cyrk Staniewskioh aa bloniach obok 
boiska Cracovii dziś przedstawienie e 
godz.8.15 wieczór. 


Repertuar kin krakowskich 


Atlantic „Nie chcę wiedzieć kim 
jesteś" i „„Capri-Paryż-Wiedeń*, 
Apollo „Pieśń serca". 

szczęściaj orat 
rowja „Zabawa mad Wisłą" 

Dem żołnierza „Nie bądziesz kurty: 
zaną' 

Premień : „Pogrzeb á. p. Marszałks 
Piłsudskiego”. 

Sekół „Przeer Kordecki — obrońca 
Częstochowy". 

Słonke: „Praybłęda”, 

əwit „Nędznicy*. 

Sztaka: „Człowiek jost grzeszny”. 


niu swego brata, PP. Starost- | Uciecha „Dla Ciebie śpiewam” na 


kom proces- o należącą się już 


estradzie Leon Wyrwiez 
Wanda: „Stworzona do całowania". 


protensję. Sprawa ta była wpierw | Zerza: „Hrabina Monte Christo“, 


przedmiotem rozprawy w sądzie 


Fotoplastikon Szczepańska „Brazyl- 


grodzkim, skąd przeszła do są* |ja* Senacka „Kairo“. 


du okr. jako apelacyjnego w 
Przemyślu. 

W toku rozprawy prokurator 
wystąpił z sensacyjnym wnios- 
kiem o nieuważnienie dotych- 
czasowego przewodu sądowego, 
gdyż dopatrzył się w działaniu 
dra Bomsego występku z art. 


Radjo 


Kraków. G. 6.30 Audycja peranna 
11.57 Hejaał z Wieży Marjackiej 12.03 
Dziennik południewy 15.15 Przegląd 
giid. 16.00 Audycia dla dzioci Koncert, 

7.00 Koncert 18.00 Pogadaaka Bruno- 


194 k. k., który to występek era 18,15 Cała Polska śpiewa, 


9.15 Koncert 19.20 Audycja żołnierska 


podlega rozpatrzeniu przez sąd|2010 Wieczór melodji wiedeńskich 


okręgowy. 


20.45 Dziennik wiecz. 21.00 Koncert 


W najbliższym czasie zasią- | 22,00 Wiadomości sportowo. 


dzie więc dr. Bomse ponownie 
na ławie oskarżonych. 


Afera erotyczna 


Proboszcz prawosławny ks.|Doczukowej 15 zł, a ona za|czynie swego „pasterza“ urtą- 
Zenobiusz Brynych z Korca częs- |tę cenę pozwoliła mn zniewolić |dzili przeciwko niemu gwałtow- 
to przebywał w podejrzanym |słażącą. — Kosowicka wskutek |ną demonstrację. 
zakładzie Doczukowej, u której| gwałtu ciężko zachorowała. 


była służącą 15-letnia Jadwiga| |! 
zapłacił | dziawszy 


Kosowicka. Proboszcz 


Mieszkańcy Korca, 


Przeniesiono go więc do Pe- 


dowie- | resopnicy. 
się o tym ohydnym 


Nocny dyżnr aptek: 


Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
~B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Dinga 4, pod Murzynem Krakowska 


Apteka Podgórska Rynok 9. 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr, Bleiweiss Józef Al. Krasińskiego 
„ dr Goldbergerowa Marja Wielopole 
30, dr. Kaczyński Henryk Topolowe 
a dr. Baranowski Józef Łobzowska 


Ohydny mord na tle seksualnem Samobójstwo na ul. Długiej 


Niedaleko Konina we wsi No- 


Zwłoki dziewczynki znaleziono 


wy dworek gm. Gosławice, do- |ukryte w życie z podciętem no- 


konano na tle seksualnem mor- |żem gardła. Dochodzenia pro- 
derstwa na osobie 8-letniej dziew- | wadzi komisarz P. P.w Koninie. 
Przypuszczalnie mordercą jest 


czynki Jadzi Wolezjańczyk. 


Samobójstwo funkcjonarju-|Po kłótni z córką 


sza Magistratu 


Ubiegłej nocy o godz. 22.30 
targnął się na życie 35-letni 
funkcjonarjusz Magistratu lwew- 
skiego Antoni Najda, zamiesz- 
kały przy ul. Biłohorskiej 52. 

Najda napił się kwasu solnego. 
Wezwane pogotowie ratunkowe, 
odwiozło desperata w stanie nie- 
przytomnym do szpitala. 


rzuciła się do studni 


Bejła Kurc z Bresteczka po- 
kłóciła się tak silnia z córką, 
że w przystępie gwałtownego 
zdenerwowania skoczyła do stud- 
ni o głębokości 15 mtr. 

Zaalarmowani sąsiedzi zdołali 
wyratować nieszczęśliwą, córka 
jednak tak się przejęła tym wy- 
padkiem, że poważnie zachoro- 
wała. 


pewien włóczęga, który dnia po- 
przedniego nocował we 


W niedzielę o godz. 6'30 we- 


wsi.|zwano pogotowie ratunkowe na 


Przytrzymany do niczego się|ul. Długą 36, gdzie Kazimiera 


jednak nie przyznaje. 


Zderzenie samochodów 


Kamieniarz, służąca, poderżnęła 
sobie gardło nożem kuchennym. 
Po opatrzeniu przewieziono ją 


Na skrzyżowaniu ulic Smoleń- |w ciężkim stanie do szpitala. EJ] 


kiej i Retoryka w Krakowie zda- 
rzyły się wczoraj wiecz. 
samochody, a to samochód pro- 
wadzony przez Ludwika Mido- 
cza właście. dóbr w Janiszkowi= 


dwa | Wypadek na zawodach 


„$okoła* w Krakowie 


Na zewodach jubileuszowych 


cach pow. Jasło i samochód | „Sokoła“ w czasie ćwiczeń zes- 
półciężarowy prowadzony przez | połowych podczas skoku o tycz 


Euz. Pilarka, zam. w 


Czeladzi |ce zawodnik krakowskiego So- 


pow. Będzin. Wskutek zderzenia |koła Jan Chmura potrącił nogą 
obe wozy zostały uszkodzone. | pręt metalowy, który zranił go 
Ofiar w ludziach nie było. Wi- | w głowę. Rannego opatrzyła 
nę w wypadku ponoszą obaj | pogotowie. 


kierowcy, którzy jechali nieo- 


ostrożnie. 
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